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PRO­LOG

Oto moja hi­sto­ria. Hi­sto­ria stra­chu, zwąt­pie­nia, sza­lo­nych zwro­tów ak­cji i nie­przy­jem­nych za­sko­czeń, hi­sto­ria zdra­dy i gorz­kich roz­cza­ro­wań. Mó­wiąc krót­ko: hi­sto­ria naj­więk­sze­go kłam­stwa, któ­re bez­li­to­śnie ob­ró­ci­ło mój mały świat w ru­inę.

Może za­cznę od po­cząt­ku: od je­dy­nej „praw­dy”, za któ­rą kie­dyś mo­gła­bym rę­czyć gło­wą. „Praw­dy”, o któ­rej moja ciot­ka nie prze­sta­wa­ła mó­wić i na któ­rej zbu­do­wa­ne było całe na­sze ów­cze­sne ży­cie.

Po dru­giej woj­nie świa­to­wej świat się zmie­nił. Rzą­dził nim strach; strach przed gło­dem, bie­dą i uci­skiem. Jed­nak nic nie mo­gło się rów­nać z bez­gra­nicz­nym prze­ra­że­niem, ja­kie bu­dzi­ła myśl o trze­ciej woj­nie świa­to­wej, któ­ra ża­ło­sną garst­kę oca­lo­nych zmio­tła­by ni­czym po­tęż­ny or­kan. Za­gro­że­nie ata­kiem ato­mo­wym wy­czu­wa­ło się na każ­dym kro­ku. Każ­dy tę­sk­nił za spo­ko­jem, za ja­kimś bez­piecz­nym miej­scem z dala od tego wszyst­kie­go.

I wła­śnie wte­dy zna­ny i bar­dzo sza­no­wa­ny na­uko­wiec dok­tor Sier­gie­je­wicz Ko­złow wpadł na po­mysł, któ­ry miał wszyst­ko zmie­nić: chciał stwo­rzyć pań­stwo, w któ­rym lu­dzie ży­li­by w po­ko­ju i har­mo­nii. Pań­stwo, któ­re­go miesz­kań­cy, za­miast eks­plo­ato­wać Zie­mię i zu­ży­wać jej za­so­by, ko­rzy­sta­li­by je­dy­nie z ener­gii z od­na­wial­nych źró­deł. Przez wie­le ko­lej­nych lat po­mysł doj­rze­wał i roz­wi­jał się, aż Ko­złow, przy wspar­ciu bar­dzo wpły­wo­wych zna­jo­mych biz­nes­me­nów, Arvi­da Ed­di­so­na i Ni­co­la­sa Du­pon­ta, za­czął wcie­lać go w ży­cie. Opi­nia pu­blicz­na mia­ła wie­dzieć jak naj­mniej na te­mat tego nie­sa­mo­wi­te­go pro­jek­tu, by unik­nąć nie­po­trzeb­nej – i bar­dzo szko­dli­wej – hi­ste­rii. Krąg wta­jem­ni­czo­nych obej­mo­wał więc przede wszyst­kim po­tęż­ne i wpły­wo­we or­ga­ni­za­cje, któ­re dzia­ła­ły w spo­sób taj­ny, nie rzu­ca­jąc się w oczy, i bar­dzo spraw­nie po­cią­ga­ły za­ku­li­so­wo za sznur­ki. Dzię­ki nim uto­pij­ny pro­jekt zo­stał wspar­ty mi­liar­da­mi.

I tak już w 1960 roku moż­na było ru­szyć z bu­do­wą „No­we­go Świa­ta”. Gdzieś po­śród bez­kre­su nie­za­miesz­ka­nej ro­syj­skiej tun­dry ogro­dzo­no te­ren wiel­ko­ści, bez mała, Au­strii. Dzie­siąt­ki in­ży­nie­rów, ar­chi­tek­tów i na­ukow­ców oraz set­ki pra­cow­ni­ków przy­stą­pi­ło z za­pa­łem do bu­do­wy gi­gan­tycz­nej szkla­nej ko­pu­ły. Jej wznie­sie­nie, tak samo jak wznie­sie­nie wszyst­kich ukry­tych pod nią miast i wio­sek, za­ję­ło po­nad dwa­dzie­ścia lat. Oczy­wi­ście sta­no­wi­ło to dla wszyst­kich pró­bę cier­pli­wo­ści, lecz bez wąt­pie­nia bar­dzo opła­cal­ną – przy­naj­mniej dla nich, wy­bra­nych. Usta­lo­no bo­wiem za­sa­dę, że wszy­scy za­an­ga­żo­wa­ni w bu­do­wę otrzy­ma­ją pra­wo za­miesz­ka­nia pod ko­pu­łą, wli­cza­jąc ty­sią­ce spon­so­rów, któ­rzy za­pła­ci­li za swo­je miej­sca. Moi przod­ko­wie mie­li ogrom­ne szczę­ście, bo na­le­że­li do tych szczę­śliw­ców.

W 1990 roku, po ca­łej se­rii po­li­tycz­nych in­tryg, usta­lo­no, że pań­stwo pod szkla­ną ko­pu­łą bę­dzie mo­nar­chią i wy­bra­no dla nie­go na­zwę: Kró­le­stwo Vi­ter­ry. Dok­tor Iwan Sier­gie­je­wicz Ko­złow otrzy­mał ko­ro­nę, a jego przy­ja­cie­le, Arvid Ed­di­son i Ni­co­las Du­pont, zo­sta­li mia­no­wa­ni do­rad­ca­mi.

Le­d­wie kil­ka­dzie­siąt lat póź­niej roz­pę­ta­no trze­cią woj­nę świa­to­wą. Cała zie­mia zo­sta­ła ska­żo­na ra­dio­ak­tyw­nym pro­mie­nio­wa­niem i wy­star­czy­ło kil­ka ty­go­dni, by wszy­scy zgi­nę­li. Speł­ni­ły się więc naj­czar­niej­sze oba­wy – poza miesz­kań­ca­mi Vi­ter­ry ludz­kość ule­gła za­gła­dzie.

Mimo to – a może wła­śnie na sku­tek tych prze­ra­ża­ją­cych wy­da­rzeń – Vi­ter­ra była osto­ją wol­no­ści i bez­pie­czeń­stwa. Ide­al­nym miej­scem do ży­cia. Prze­stęp­czość nie ist­nia­ła, a każ­dy miesz­ka­niec na­sze­go Kró­le­stwa cie­szył się po­ko­jem.

Vi­ter­ra była two­rem do­sko­na­łym.

Bar­dzo dłu­go na­praw­dę w to wie­rzy­łam...
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Roz­dział 1

RO­DZI­NY SIĘ NIE WY­BIE­RA

– Ta­niu? – Czyjś wy­so­ki głos wy­peł­nił nie­wiel­ki dom.

Za­ma­szy­stym ru­chem wrzu­ci­łam gąb­kę z po­wro­tem do wia­dra z wodą i ze­rwa­łam się na rów­ne nogi.

– Idę! Bie­gnę!

Ru­szy­łam do drzwi wej­ścio­wych, ska­cząc ra­do­śnie po miej­scach, w któ­rych pod­ło­ga już wy­schła, i w bie­gu wy­tar­łam mo­kre dło­nie w lnia­ne spodnie. W ko­ry­ta­rzu sta­ła moja star­sza sio­stra z uśmie­chem na ustach i sze­ro­ko roz­ło­żo­ny­mi ra­mio­na­mi. Kie­dy mnie ob­ję­ła, po­czu­łam ogrom­ną ra­dość.

– Sio­strzycz­ko! Ależ się za tobą stę­sk­ni­łam! – za­wo­ła­ła i te­atral­nym ge­stem mnie ob­ję­ła, a po­tem za­czę­ła ko­ły­sać.

– Weź się nie wy­głu­piaj, Ka­tia! Prze­cież by­łam u was trzy dni temu. Poza tym za­wsze mo­żesz do mnie za­dzwo­nić.

Ona jed­nak jesz­cze moc­niej przy­ci­snę­ła mnie do pier­si.

– Trzy dni to mnó­stwo cza­su! A ja chcę wie­dzieć, co u cie­bie i jak się czu­jesz. No i chy­ba pa­mię­tasz, że nie lu­bię roz­mów przez te­le­fon. Są dla mnie za mało oso­bi­ste.

Mó­wiąc to, chwy­ci­ła mnie za ra­mio­na i po­pa­trzy­ła mi uważ­nie w oczy.

– Jak ty w ogó­le wy­glą­dasz, ko­cha­na? Zno­wu ty­ra­łaś? – Zro­bi­ła smut­ną minę i do­tknę­ła mo­ich upstrzo­nych pla­ma­mi lnia­nych spodni, a po­tem sza­rej ko­szul­ki.

Za­wsty­dzo­na spu­ści­łam wzrok.

– Aku­rat szo­ro­wa­łam pod­ło­gę – mruk­nę­łam ci­cho.

Sio­stra na­bra­ła głę­bo­ko po­wie­trza, jak za­wsze, kie­dy coś jej się nie po­do­ba­ło. Po­tem de­li­kat­nie prze­su­nę­ła moje dłu­gie blond wło­sy z ple­ców na ra­mio­na i ze zmarsz­czo­ny­mi brwia­mi spo­strze­gła, ja­kie są splą­ta­ne.

– Ciot­ka Da­niel­le zno­wu ka­za­ła ci sprzą­tać? Prze­cież to... – za­czę­ła ze zło­ścią, ale szyb­ko unio­słam dłoń, żeby ją udo­bru­chać.

– Ka­tiu, daj spo­kój! Sama prze­cież wiesz, jak to wy­glą­da – po­pro­si­łam. – Pew­ne­go dnia będę mo­gła się stąd wy­pro­wa­dzić. Kie­dyś... – Prze­łknę­łam cięż­ko śli­nę, za­nim by­łam w sta­nie mó­wić da­lej: – Jak już znaj­dę męża.

Za każ­dym ra­zem na samą myśl o tym do­sta­wa­łam mdło­ści. Nie wi­dzia­łam sie­bie w roli żony i nie czu­łam się jesz­cze go­to­wa, by wpro­wa­dzić do swo­je­go ży­cia ja­kie­goś męż­czy­znę. Nie by­łam taka jak inne dziew­czy­ny, któ­re ma­rzy­ły tyl­ko o do­brej par­tii i za­mąż­pój­ściu.

Ka­tia po­krę­ci­ła gło­wą, mi­nę­ła mnie i we­szła do kuch­ni, gdzie prze­rwa­łam zmy­wa­nie, lecz na szczę­ście pod­ło­ga zdą­ży­ła już wy­schnąć. Usia­dła na krze­śle przy sto­le i wes­tchnę­ła tak cięż­ko, jak­by to ona, a nie ja, mu­sia­ła sprzą­tać dom.

– No ra­cja, ciot­ka Da­niel­le i jej za­sa­dy... że dziew­czy­na ma pra­wo wy­pro­wa­dzić się z domu do­pie­ro, gdy znaj­dzie męż­czy­znę, któ­ry bę­dzie chciał się z nią oże­nić. Idio­tycz­ne, co? – Wska­za­ła na krze­sło na­prze­ciw­ko sie­bie.

– Nie mogę, jesz­cze nie skoń­czy­łam – od­po­wie­dzia­łam za­wsty­dzo­na i za­czę­łam ma­so­wać obo­la­łe pal­ce.

Ka­tia za­nio­sła się śmie­chem.

– Chy­ba żar­tu­jesz! My­ślisz, że kto­kol­wiek za­uwa­ży, że cze­goś nie do­my­łaś? Poza tym kie­dy ostat­nio sprzą­ta­łaś pod­ło­gę? Przed­wczo­raj?

– Ja­koś tak. – Ski­nę­łam gło­wą.

– No wła­śnie! Chodź, odło­ży­my wszyst­ko na miej­sce i tro­chę po­roz­ma­wia­my.

Uśmiech­nę­łam się sła­bo.

– Zo­stań tu, ja się tym zaj­mę.

Nie­za­leż­nie od wszyst­kie­go po­czu­łam wdzięcz­ność, kie­dy pod­nio­słam wia­dro z brud­ną wodą i wy­szłam na dwór. W ogro­dzie wy­la­łam jego za­war­tość na traw­nik, po czym zo­sta­wi­łam je ra­zem z gąb­ką na słoń­cu, żeby wy­schły.

Kie­dy wró­ci­łam do środ­ka, Ka­tia sta­ła przy ku­chen­ce i go­to­wa­ła wodę. Za­fa­scy­no­wa­na przy­glą­da­łam się, jak umiesz­cza za­pa­rza­cze wy­peł­nio­ne aro­ma­tycz­ny­mi zio­ła­mi w dwóch du­żych fi­li­żan­kach i za­le­wa je wrząt­kiem. Słod­ka woń na­tych­miast wy­peł­ni­ła małą kuch­nię.

Po chwi­li wy­ję­ła sit­ka i wy­rzu­ci­ła zio­ła do ko­sza na śmie­ci. Od razu wi­dać, że dłu­go tu miesz­ka­ła; jej ru­chy były bar­dzo pre­cy­zyj­ne i nie mu­sia­ła ni­cze­go szu­kać.

Po­sta­wi­ła obie fi­li­żan­ki na sto­le i uśmiech­nę­ła się do mnie ze współ­czu­ciem.

– Nie mo­żesz po­zwa­lać, żeby zrzu­ca­ła na cie­bie tyle obo­wiąz­ków. Bar­dzo mi się nie po­do­ba, że tak cięż­ko pra­cu­jesz. Jej­ku, spójrz tyl­ko, jak strasz­nie schu­dłaś. – Z za­tro­ska­ną miną sta­nę­ła za mną i za­czę­ła mi ma­so­wać kark.

– Nie umiem się sprze­ci­wić. Za­wsze wie, jak wzbu­dzić we mnie ta­kie wy­rzu­ty su­mie­nia, że czu­ję się win­na i nie po­tra­fię od­mó­wić – wy­ja­śni­łam i jęk­nę­łam, bo moc­no mnie uci­ska­ła.

– Bar­dzo bym chcia­ła, żeby w koń­cu po­zwo­li­ła nam wziąć cię do sie­bie.

Wes­tchnę­łam ci­cho na myśl o tym pięk­nym, choć nie­moż­li­wym do speł­nie­nia ma­rze­niu.

– Ni­g­dy się na to nie zgo­dzi. A wy­pro­wadz­ka bez jej zgo­dy by­ła­by bar­dzo nie­wła­ści­wa. Mo­gła­by za­szko­dzić mo­je­mu do­bre­mu imie­niu. – Zde­ner­wo­wa­na prze­wró­ci­łam oczy­ma. – Pew­nie się oba­wia, że wte­dy już ni­g­dy nie wyj­dę za mąż. A ja uwa­żam, że to głu­po­ta tak wcze­śnie się de­kla­ro­wać. To, że ktoś skoń­czył szes­na­ście lat i może wziąć ślub, nie ozna­cza jesz­cze, że musi to zro­bić!

– Ech... – Moja star­sza sio­stra wes­tchnę­ła cięż­ko. – To chy­ba tyl­ko wy­mów­ka, żeby wy­ko­rzy­sty­wać cię jako pry­wat­ną sprzą­tacz­kę. Kie­dy tyl­ko się wy­pro­wa­dzisz, prze­ko­nasz się, że to tu­taj nie ma nic wspól­ne­go z praw­dzi­wym ży­ciem. – Co­raz moc­niej uci­ska­ła mój kark. – Ale ja­koś damy radę ją prze­ko­nać, zo­ba­czysz!

Wes­tchnę­łam głę­bo­ko i stłu­mi­łam bo­le­sny jęk, bo nie chcia­łam, żeby prze­ry­wa­ła.

– Ta ko­bie­ta to wcie­le­nie hi­po­kry­zji, a ty ni­czym so­bie nie za­słu­ży­łaś, żeby tak dla niej ha­ro­wać.

– W ta­kim ra­zie po­móż mi zna­leźć męża. – Za­śmia­łam się... i na­tych­miast tego po­ża­ło­wa­łam.

Ka­tia mo­men­tal­nie cof­nę­ła dło­nie, przy­su­nę­ła so­bie krze­sło i usia­dła obok. Po­pi­ja­jąc zio­ło­wą her­ba­tę, spo­glą­da­ła na mnie tak prze­ni­kli­wie, że po­czu­łam się nie­swo­jo.

Opu­ści­łam gło­wę, wbi­łam wzrok w blat sto­łu i uda­jąc, że nie wi­dzę, jak na mnie pa­trzy, unio­słam fi­li­żan­kę.

– Ta­niu... – za­czę­ła po­wo­li.

– O nie, mowy nie ma. Ku­zyn Mar­ku­sa jest okrop­ny! – wy­rzu­ci­łam z sie­bie i od­wró­ci­łam się, żeby nie wi­dzieć jej bła­gal­nych spoj­rzeń, któ­ry­mi po­tra­fi­ła skło­nić mnie do zmia­ny zda­nia.

– Ale ma nie­sa­mo­wi­tą oso­bo­wość. Po­win­naś dać mu szan­sę.

Ener­gicz­nie po­trzą­snę­łam gło­wą.

– Chy­ba ko­lej­ną szan­sę, co? A tak po­waż­nie: sama się śmia­łaś, kie­dy mi po­wie­dział, że moje oczy przy­po­mi­na­ją mu rzę­sę wod­ną. Jak ktoś ma ta­kie sko­ja­rze­nia, to sor­ry, ale coś jest z nim chy­ba nie tak! – przy­po­mnia­łam jej, na co ona prych­nę­ła śmie­chem.

– Ojej­ku, był zde­ner­wo­wa­ny, chciał po­wie­dzieć ci ja­kiś kom­ple­ment, ale tro­chę mu nie wy­szło! – Wciąż roz­ba­wio­na mach­nę­ła ręką.

Uda­łam, że się śmie­ję.

– Se­rio? A to, że przed kil­ko­ma ty­go­dnia­mi, kie­dy spo­tka­łam go na tar­gu, w cza­sie na­szej roz­mo­wy bez prze­rwy za­glą­dał mi w de­kolt? Znów był zde­ner­wo­wa­ny czy po pro­stu jest idio­tą?

– Ale... – za­czę­ła, chi­cho­cząc, jed­nak jej prze­rwa­łam.

– Nie ma żad­ne­go ale! Nie je­stem prze­cież głu­pia i nie wyj­dę za mąż za pierw­sze­go lep­sze­go fa­ce­ta! To już chy­ba wo­la­ła­bym spę­dzić resz­tę ży­cia tu­taj, u ciot­ki! – I żeby pod­kre­ślić swo­ją de­ter­mi­na­cję, spoj­rza­łam na nią ro­ze­źlo­na. Ku mo­je­mu za­sko­cze­niu Ka­tia za­czę­ła się śmiać.

– Już w po­rząd­ku, masz ra­cję. Może rze­czy­wi­ście nie jest naj­lep­szą par­tią.

Za­mil­kła, bo w ko­ry­ta­rzu roz­le­gły się ja­kieś ha­ła­sy, a chwi­lę póź­niej ktoś za­trza­snął drzwi wej­ścio­we.

– Ta­nia! – Ciot­ka Da­niel­le z wrza­skiem prze­bie­gła ko­ry­tarz i cięż­ko dy­sząc, wpa­dła do kuch­ni. – O! Moja ko­cha­na Ka­te­ri­na! Cu­dow­nie cię wi­dzieć. Co sły­chać u Mar­ku­sa? – wy­sa­pa­ła i cięż­ko opa­dła na jed­no z krze­seł przy sto­le, przy­ci­ska­jąc dłoń do pier­si, bo nie mo­gła zła­pać od­de­chu.

– A dzię­ku­ję, u nas wszyst­ko do­brze. Mam na­dzie­ję, że u was też? Gdzie się po­dzie­wa wu­jek Vic­tor? – od­po­wie­dzia­ła Ka­tia z uprzej­mym uśmie­chem.

Ciot­ka za­ci­snę­ła usta.

– W skle­pie. Pra­cu­je jesz­cze.

– No ład­nie – od­par­ła moja sio­stra i cmok­nę­ła nie­za­do­wo­lo­na. Do­sko­na­le wie­dzia­łam, co ma na my­śli: choć mo­jej ciot­ce i jej mę­żo­wi nie bra­ko­wa­ło pie­nię­dzy, wu­jek Vic­tor za­wsze zbyt dużo pra­co­wał, a jego żona za­wsze zbyt wie­le wy­da­wa­ła.

– Ta­tia­na? – Ciot­ka Da­niel­le po raz pierw­szy od po­wro­tu spoj­rza­ła na mnie uważ­nie.

Mo­men­tal­nie po­czu­łam się nie­swo­jo i zde­ner­wo­wa­na przy­gry­złam dol­ną war­gę.

– Tak?

– Pięk­nie umy­łaś pod­ło­gę, na­praw­dę pięk­nie. Może idź te­raz się tro­chę od­śwież, a ja przy­go­tu­ję ko­la­cję, do­brze? Dzi­siaj jest wy­jąt­ko­wy dzień – za­szcze­bio­ta­ła w za­dzi­wia­ją­co do­brym – jak na nią – hu­mo­rze i wsta­ła od sto­łu.

Wy­mie­ni­ły­śmy z sio­strą za­sko­czo­ne spoj­rze­nia i obie zmarsz­czy­ły­śmy brwi. W koń­cu wzru­szy­łam ra­mio­na­mi i po­wo­li pod­nio­słam się z krze­sła.

– Cze­kaj, po­mo­gę ci! – Ka­tia ze­rwa­ła się na rów­ne nogi i za­nim ciot­ka Da­niel­le zdą­ży­ła za­pro­te­sto­wać, po­cią­gnę­ła mnie za sobą.

W mil­cze­niu we­szły­śmy po scho­dach na pierw­sze pię­tro i skrę­ci­ły­śmy do ła­zien­ki. Sio­stra od razu ka­za­ła mi wejść do wan­ny i od­krę­ci­ła wodę. Ja wpraw­dzie zu­peł­nie ina­czej ro­zu­mia­łam po­ję­cie „od­świe­żyć się”, jed­nak nie mia­łam nic prze­ciw­ko cie­płej ką­pie­li.

Za­do­wo­lo­na z ta­kie­go ob­ro­tu spra­wy przy­sia­dłam na brze­gu wan­ny i za­czę­łam się roz­bie­rać. Ka­tia wy­ko­rzy­sta­ła ten czas na przej­rze­nie za­war­to­ści prze­past­nych sza­fek, aż w koń­cu uśmiech­nę­ła się try­um­fal­nie i wró­ci­ła do mnie z fla­ko­nem w ko­lo­rze bzu – jed­nym z nie­zli­czo­nych do­dat­ków do ką­pie­li, któ­re zgro­ma­dzi­ła ciot­ka Da­niel­le. Oby po­tem nie było z tego kło­po­tów! Szyb­ko od­su­nę­łam od sie­bie nie­przy­jem­ną myśl i sku­pi­łam się na ob­ser­wo­wa­niu, jak pach­ną­cy ole­jek mie­sza się z wodą, two­rząc gru­bą war­stwę cu­dow­nej pia­ny.

Kie­dy wan­na się na­peł­ni­ła, we­szłam do wody i z roz­kosz­nym wes­tchnie­niem za­nu­rzy­łam się w mo­rzu przy­jem­nie strze­la­ją­cych bą­bel­ków.

Cie­pło spra­wi­ło, że po­czu­łam przy­jem­ne ła­sko­ta­nie na skó­rze i za­mknę­łam oczy, by na­cie­szyć się ci­szą dzie­lo­ną z uko­cha­ną sio­strą. Ka­tia schy­li­ła się nade mną i za­czę­ła myć mi wło­sy. Tak samo jak daw­niej, kie­dy by­ły­śmy dzieć­mi, po­my­śla­łam wzru­szo­na.

– Dziw­nie się za­cho­wy­wa­ła, co? – po­wie­dzia­łam w koń­cu. – Jak my­ślisz, o co jej cho­dzi? Dla­cze­go na­gle jest dla mnie taka miła?

– Hm... nie mam po­ję­cia. Ale je­śli mam być szcze­ra, to nie spo­dzie­wa­ła­bym się ni­cze­go do­bre­go – od­par­ła Ka­tia w za­my­śle­niu. Pa­trzy­ła na mnie ze zmarsz­czo­nym czo­łem, przez co wy­glą­da­ła nie­mal­że sta­ro. A prze­cież mia­ła do­pie­ro dwa­dzie­ścia pięć lat! Czy­li tyl­ko osiem wię­cej ode mnie.

– Tak my­ślisz? Może ma po pro­stu lep­szy dzień i ja­koś tak jej wy­szło? – mruk­nę­łam z na­dzie­ją.

Ka­tia za­śmia­ła się nie­przy­jem­nie.

– Ona mia­ła­by mieć lep­szy dzień? To chy­ba pierw­szy raz w ży­ciu. Nie mó­wiąc w ogó­le o do­brym dniu, bo to też się ni­g­dy nie zda­rzy­ło.

Nie wie­dzia­łam, co jej od­po­wie­dzieć, więc przez dłuż­szą chwi­lę obie mil­cza­ły­śmy. W koń­cu sio­stra za­ję­ła się spłu­ki­wa­niem mo­ich wło­sów, a kie­dy skoń­czy­ła, po­da­ła mi ręcz­nik. Wy­szłam z wan­ny i się wy­tar­łam.

– No do­brze, w ta­kim ra­zie daj­my się za­sko­czyć. Albo prze­stra­szyć. – Raz jesz­cze spró­bo­wa­łam po­ru­szyć te­mat dziw­ne­go za­cho­wa­nia ciot­ki, tym ra­zem si­ląc się na obo­jęt­ność i usia­dłam przed lu­strem. Zu­peł­nie jak za przed­szkol­nych cza­sów Ka­tia za­czę­ła osu­szać mi wło­sy, a po­tem je za­pla­tać.

– Mogę się za­ło­żyć, że jej do­bry hu­mor nie bie­rze się z ni­cze­go do­bre­go – zwró­ci­ła się do mo­je­go od­bi­cia w lu­strze, a ja tyl­ko wy­dę­łam w za­my­śle­niu dol­ną war­gę. Dzi­siaj zu­peł­nie nie mia­łam ocho­ty na dys­ku­sje. Oczy­wi­ście do­sko­na­le ro­zu­mia­łam jej oba­wy, tym bar­dziej że moja sio­stra mia­ła wcze­śniej znacz­nie gor­sze do­świad­cze­nia z ciot­ką Da­niel­le niż ja te­raz. Wie­dzia­łam, że daw­niej na­sza opie­kun­ka była dużo bar­dziej su­ro­wa. Ka­tia nie mo­gła znieść my­śli, że wciąż mu­szę tu miesz­kać, choć od daw­na była go­to­wa spro­wa­dzić mnie do sie­bie. Ja jed­nak nie chcia­łam wy­wo­ły­wać kon­flik­tów – rów­nież dla­te­go, że zna­łam punkt wi­dze­nia ciot­ki Da­niel­le i nie za­mie­rza­łam się z nią spie­rać.

Ra­zem prze­szły­śmy do mo­je­go po­ko­ju na­prze­ciw­ko ła­zien­ki. Wrzu­ci­łam brud­ne rze­czy do ko­sza na pra­nie, a Ka­tia otwo­rzy­ła sza­fę, żeby wy­brać mi świe­że ubra­nie: bie­li­znę i ja­sno­żół­tą suk­nię z dłu­gi­mi rę­ka­wa­mi. Kro­jem przy­po­mi­na­ła jej wła­sną w so­czy­ście po­ma­rań­czo­wym ko­lo­rze, któ­ra do­sko­na­le pa­so­wa­ła do jej ciem­no­brą­zo­wych, krót­ko ob­cię­tych wło­sów. W na­szym wy­glą­dzie było tyle róż­nic, że cza­sem się za­sta­na­wia­łam, jak to moż­li­we, że wy­da­wa­ły­śmy się so­bie tak bar­dzo po­dob­ne.

Ubra­łam się i przej­rza­łam w lu­strze. Mia­łam za­pad­nię­te po­licz­ki. Blond wło­sy o bar­wie mio­du spra­wia­ły, że moja skó­ra wy­da­wa­ła się jesz­cze bled­sza, ale za to bar­dzo lu­bi­łam swo­je błę­kit­ne oczy i nos.

Spró­bo­wa­łam się uśmiech­nąć, lecz nie bar­dzo mi się uda­ło. Mój uśmiech był nie­szcze­ry i zmę­czo­ny – i jak­by nie­co smut­ny.

Za­nim sio­stra, któ­ra aku­rat za­my­ślo­na wy­glą­da­ła przez okno, zo­rien­to­wa­ła się, co się ze mną dzie­je, od­wró­ci­łam szyb­ko gło­wę i od­chrząk­nę­łam.

– No do­brze, w ta­kim ra­zie chodź­my na dół, za­nim ciot­ce po­psu­je się hu­mor – po­wie­dzia­łam i wes­tchnę­łam głę­bo­ko.

Ka­tia po­tak­nę­ła.

Za­mie­rza­łam wło­żyć moje ulu­bio­ne buty, lecz znie­ru­cho­mia­łam, sły­sząc zde­cy­do­wa­nie i peł­ne nie­za­do­wo­le­nia cmok­nię­cie.

– Chy­ba żar­tu­jesz!

– Niby dla­cze­go? – Unio­słam wzrok i spoj­rza­łam na nią bła­gal­nie. – Mo­gła­byś po­zwo­lić mi cho­ciaż na odro­bi­nę przy­jem­no­ści, sko­ro już ka­żesz mi bie­gać w tej żół­tej kiec­ce.

Wie­dzia­łam, że ustą­pi­ła­by, gdy­bym do­sta­tecz­nie dłu­go ją pro­si­ła. Stra­ci­łam jed­nak swo­ją szan­sę, bo Ka­tia od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie i się­gnę­ła po inną parę.

– Nie mo­żesz cią­gle no­sić tych sa­mych bu­tów. Poza tym te two­je wy­glą­da­ją na mę­skie.

Zro­bi­łam ura­żo­ną minę, ale bez sło­wa sprze­ci­wu wsu­nę­łam sto­py w znacz­nie ele­gant­sze czó­łen­ka, któ­re po­sta­wi­ła przede mną na pod­ło­dze.

– I tak nikt tego nie zo­ba­czy – burk­nę­łam nie­za­do­wo­lo­na i ru­szy­łam za nią scho­da­mi na par­ter.

Kie­dy we­szły­śmy do kuch­ni, oto­czył mnie aro­mat pie­czo­ne­go kur­cza­ka i ziem­nia­ków. Ale nie była to je­dy­na nie­spo­dzian­ka, jaka na mnie cze­ka­ła.

– No pro­szę, co ja wi­dzę? Moje dwie naj­uko­chań­sze sio­strze­ni­ce! I do tego tak pięk­nie wy­stro­jo­ne – przy­wi­tał nas wu­jek Vic­tor, wsta­jąc z krze­sła.

– Two­je je­dy­ne sio­strze­ni­ce! Ja też się za tobą stę­sk­ni­łam, naj­uko­chań­szy wuj­ku. – Ka­tia się ro­ze­śmia­ła i ob­ję­ła go na po­wi­ta­nie.

Wu­jek Vic­tor miał wło­sy blond jak ciot­ka Da­niel­le, tak ja­sne, że wy­glą­da­ły pra­wie na bia­łe, a jego ob­fi­te kształ­ty świad­czy­ły o za­mi­ło­wa­niu do do­bre­go je­dze­nia. Mi­łość tę dzie­lił z żoną, co od­bi­ja­ło się tak­że na roz­mia­rze jej bio­der. On miał jed­nak zu­peł­nie inną na­tu­rę, był miły, uj­mu­ją­cy i ko­cha­łam go tak bar­dzo, że nie po­tra­fi­ła­bym tego na­wet opi­sać.

Już jako dzie­ci za­sta­na­wia­ły­śmy się z Ka­tią, jak to moż­li­we, że ciot­ka Da­niel­le go usi­dli­ła. Tak bar­dzo się róż­ni­li! Jed­na z są­sia­dek opo­wie­dzia­ła nam wów­czas, że na­sza mat­ka, sio­stra wuj­ka Vic­to­ra, była rów­nie ko­cha­ną i cie­płą oso­bą jak on. A po­tem na­sza mama i nasz tata za­cho­ro­wa­li i umar­li.

Usie­dli­śmy ra­zem przy sto­le, a ciot­ka Da­niel­le przy­nio­sła po­si­łek. Zro­bi­łam się bar­dzo po­dejrz­li­wa, bo do­tych­czas po­da­wa­nie do sto­łu za­wsze na­le­ża­ło do mnie.

Ka­tia mia­ła ra­cję: coś tu­taj było nie tak i nie wró­ży­ło to nic do­bre­go!

Za­sko­czo­ne mil­cza­ły­śmy i przy­glą­da­ły­śmy się, jak ciot­ka krzą­ta się przy ku­chen­ce. Chwi­lę póź­niej obie roz­dzia­wi­ły­śmy z wra­że­nia bu­zie, bo ciot­ka Da­niel­le za­czę­ła nu­cić ja­kąś ra­do­sną me­lo­dię! Uda­wa­ła przy tym, że nie wi­dzi na­szej re­ak­cji, i za­ję­ła się na­kła­da­niem je­dze­nia.

W koń­cu Ka­tia za­kasz­la­ła ci­cho.

– Cóż to za oka­zja, cio­ciu, bo wy­da­jesz się nad­zwy­czaj za­do­wo­lo­na?

Do­pie­ro wte­dy spoj­rza­ła na nas, a w jej brą­zo­wych oczach po­ja­wił się zu­chwa­ły błysk. „Co za prze­ra­ża­ją­cy wi­dok!” – prze­mknę­ło mi przez gło­wę.

– Może naj­pierw zjedz­cie, bo za­raz wszyst­ko wy­sty­gnie – po­le­ci­ła z uda­wa­ną tro­ską i za­ję­ła się dzie­le­niem mię­sa.

Wuj­ko­wi Vic­to­ro­wi nie trze­ba było tego dwa razy po­wta­rzać, za to Ka­tia i ja wa­ha­ły­śmy się przez chwi­lę. Do­pie­ro ko­lej­ne kar­cą­ce spoj­rze­nie ciot­ki Da­niel­le spra­wi­ło, że też so­bie na­ło­ży­ły­śmy.

Jed­no trze­ba było jej od­dać: umia­ła go­to­wać, na­wet je­śli ro­bi­ła to bar­dzo rzad­ko. Mimo to mia­łam tak ści­śnię­ty żo­łą­dek, że nie mo­głam ni­cze­go prze­łknąć. Grze­ba­łam wi­del­cem na ta­le­rzu, a Ka­tia przy­glą­da­ła mi się uważ­nie. Z naj­więk­szym tru­dem uda­ło mi się po­wstrzy­mać przed po­ka­za­niem jej ję­zy­ka. Ta­jem­ni­czość ciot­ki rów­nież jej dzia­ła­ła na ner­wy, nie mia­łam naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści. Mia­ła chy­ba na­dzie­ję, że uda jej się mnie spro­wo­ko­wać. Tyle że aku­rat dziś nie mia­łam naj­mniej­szej ocho­ty na kłót­nię. Gdy­by ciot­ka po­czu­ła, że nie jest już w cen­trum za­in­te­re­so­wa­nia i nie wy­cze­ku­je­my, co za­raz po­wie, stra­ci­ła­by pa­no­wa­nie nad sobą. Dla­te­go wo­la­łam nie re­ago­wać i sie­dzieć ze wzro­kiem wbi­tym w ta­lerz.

W koń­cu ciot­ka Da­niel­le odło­ży­ła sztuć­ce i spoj­rza­ła w na­szą stro­nę.

– No do­brze. Wi­dzę, że nie mo­że­cie wy­trzy­mać z cie­ka­wo­ści – za­czę­ła i zwró­ci­ła się bez­po­śred­nio do mnie. – Ta­tia­no, je­steś już w od­po­wied­nim wie­ku, by wyjść za mąż. Oczy­wi­ście nie za byle kogo! – pod­kre­śli­ła spiesz­nie i na­bra­ła głę­bo­ko po­wie­trza. Zbyt głę­bo­ko!

W kuch­ni za­pa­no­wa­ła peł­na na­pię­cia ci­sza. Obie z sio­strą wpa­try­wa­ły­śmy się w nią prze­ra­żo­ne, a ona się­gnę­ła po wodę, upi­ła łyk i ze spo­ko­jem od­sta­wi­ła szklan­kę na stół.

– Wyj­dziesz za mąż za księ­cia! – wy­krzyk­nę­ła ra­do­śnie.

Ka­tia i ja spoj­rza­ły­śmy na nią zmie­sza­ne.

– Och, już nie uda­waj­cie, że wcze­śniej o tym nie sły­sza­ły­ście. – Po­trzą­snę­ła gło­wą i za­chi­cho­ta­ła pod­eks­cy­to­wa­na.

Za­drża­łam. Bied­na ko­bie­ta, po­stra­da­ła zmy­sły. Zu­peł­nie jej od­bi­ło!

Ka­tia kaszl­nę­ła zna­czą­co.

– Mó­wisz po­waż­nie? – Lecz nie tyl­ko ona nie wie­rzy­ła w to, co usły­sza­ła. Rów­nież wu­jek Vic­tor sie­dział z otwar­ty­mi usta­mi, nie ma­jąc po­ję­cia, jak to sko­men­to­wać.

– No do­brze, nie będę was dłu­żej trzy­mać w nie­pew­no­ści. – Te­atral­nie za­wie­si­ła głos i na­bra­ła głę­bo­ko po­wie­trza. – Dziś, kie­dy by­łam na ryn­ku, po­ja­wi­li się nie­spo­dzie­wa­nie do­rad­cy kró­la i roz­da­wa­li ulot­ki z kró­lew­skim ob­wiesz­cze­niem. Gdy się do­wie­dzia­łam, o co cho­dzi, mu­sia­łam na­tych­miast wró­cić.

– Czyż­by? – prze­rwa­ła jej Ka­tia i unio­sła brwi.

– A że­byś wie­dzia­ła! To może zgad­nie­cie, kto szu­ka żony? – za­py­ta­ła i nie mo­gąc po­wstrzy­mać śmie­chu, kla­snę­ła w dło­nie.

Z wra­że­nia za­po­mnia­łam za­mknąć bu­zię i szu­mia­ło mi w uszach. Ką­tem oka do­strze­głam, że wu­jek ze­zu­je w moją stro­nę.

Otrzą­snę­łam się i wzię­łam w garść.

– Ty chy­ba żar­tu­jesz! Na­praw­dę my­ślisz, że ksią­żę, któ­re­go tak na­wia­sem mó­wiąc nikt ni­g­dy nie wi­dział, bę­dzie chciał po­ślu­bić aku­rat mnie? Ko­muś się chy­ba coś po­my­li­ło! Wuj­ku, po­wiedz, pro­szę, że ciot­ka Da­niel­le tyl­ko mnie na­bie­ra! – po­pro­si­łam roz­trzę­sio­na i za­mil­kłam, spo­glą­da­jąc to na nie­go, to na nią.

– Ta­tia­no... – za­czę­ła ciot­ka, lecz prze­rwa­łam jej wzbu­rzo­na, uno­sząc gwał­tow­nie ręce.

– Nie! Nie wiem, co to za po­mysł, cio­ciu, ale nie licz, że we­zmę w tym udział! – Ze­rwa­łam się gwał­tow­nie z krze­sła.

– Może naj­pierw wy­słu­chaj do koń­ca, co mam do po­wie­dze­nia, do­brze? To na­sza szan­sa. Mu­sisz tam tyl­ko pójść i do­brze się za­pre­zen­to­wać. Zo­ba­czysz, że będą za­chwy­ce­ni! – wy­ja­śni­ła ciot­ka bar­dziej ener­gicz­nym to­nem.

– Słu­cham? Co wam strze­li­ło do gło­wy?! – Z nie­do­wie­rza­niem wpa­try­wa­łam się w wuj­ka.

– Nam? Ja­kim nam, ja nie mam z tym nic wspól­ne­go, więc mnie w to, pro­szę, nie mie­szaj. Poza tym do­pie­ro co wró­ci­łem z pra­cy – do­dał szyb­ko i na­ło­żył so­bie ko­lej­ną por­cję kur­cza­ka, cho­wa­jąc gło­wę w ra­mio­na tak bar­dzo, jak to moż­li­we.

Po­czu­łam ogrom­ne roz­cza­ro­wa­nie, bo mia­łam na­dzie­ję, że przyj­dzie mi z po­mo­cą.

– Prze­cież to nic strasz­ne­go! Zro­bisz po pro­stu to, co mu­sisz, i zo­sta­niesz księż­ną, to wszyst­ko. A po­tem kró­lo­wą. Ależ to bę­dzie cu­dow­ne! Wszyst­kie dziew­czy­ny będą ci za­zdro­ścić! – Ciot­ka Da­niel­le cał­ko­wi­cie igno­ro­wa­ła mój sprze­ciw, a kie­dy pró­bo­wa­łam pro­te­sto­wać, zby­wa­ła mnie po­błaż­li­wym śmie­chem, choć ką­cik jej ust po­dej­rza­nie drżał.

– No pew­nie, to prze­cież dzie­cin­nie ła­twe! – prych­nę­łam ro­ze­źlo­na. – Czy ty w ogó­le sły­szysz, cio­ciu, co mó­wisz? Ksią­żę i księż­na... chy­ba umrę ze śmie­chu! Jak to so­bie wy­obra­żasz? – do­koń­czy­łam z wście­kło­ścią, spla­ta­jąc ner­wo­wo pal­ce.

Ciot­ka Da­niel­le prze­wró­ci­ła te­atral­nie oczy­ma.

– Ano tak, że bę­dziesz ro­bi­ła, co do cie­bie na­le­ży, i zgad­niesz, któ­ry z czwór­ki mło­dzień­ców jest księ­ciem – wy­ja­śni­ła z chłod­nym spo­ko­jem, lecz nie da­łam się zwieść.

Na­bra­łam ze świ­stem po­wie­trza i wy­dę­łam po­licz­ki.

– To już w ogó­le nie mie­ści się w gło­wie! Czy­li mia­ła­bym jesz­cze zga­dy­wać, któ­ry to ksią­żę? Co to w ogó­le za bzdu­ra?

Z wy­sił­kiem się­gnę­łam do wspo­mnień, jed­nak nie zna­la­złam w pa­mię­ci ni­cze­go na te­mat Wy­bo­ru Księż­nej, któ­ry miał­by wy­glą­dać rów­nie idio­tycz­nie jak ten. Oczy­wi­ście wie­dzia­łam, że toż­sa­mość na­stęp­cy tro­nu – krót­ko po tym, jak przy­szedł na świat – zo­sta­ła ukry­ta przed miesz­kań­ca­mi i mia­ła po­zo­stać ta­jem­ni­cą do cza­su, kie­dy ksią­żę osią­gnie od­po­wied­ni wiek, by się oże­nić. To mia­ło mu za­pew­nić ży­cie i do­ra­sta­nie z dala od tego ca­łe­go zgieł­ku, któ­ry wią­zał­by się z jego oso­bą. Ostat­nim ra­zem taka sy­tu­acja mia­ła miej­sce jesz­cze przed moim uro­dze­niem, więc siłą rze­czy się tym nie in­te­re­so­wa­łam. Poza tym ni­g­dy by mi do gło­wy nie przy­szło, że ktoś mógł­by chcieć mnie wy­słać na kró­lew­ski dwór!

Ciot­ka Da­niel­le prze­rwa­ła moje roz­my­śla­nia i nie­wzru­szo­na mach­nę­ła lek­ce­wa­żą­co dło­nią.

– Prze­stań się tym tak strasz­nie przej­mo­wać. W tym ca­łym Wy­bo­rze cho­dzi prze­cież o mi­łość i tak da­lej. Zresz­tą, ja­kie to ma zna­cze­nie? Naj­waż­niej­sze, że­byś zga­dła.

– Mi­łość i tak da­lej? Prze­cież dla cie­bie, cio­ciu, to nie ma naj­mniej­sze­go zna­cze­nia, praw­da? To­bie za­le­ży tyl­ko na tym, by się po­chwa­lić przed ko­le­żan­ka­mi. Pod wa­run­kiem że w ogó­le uda­ło­by mi się za­kwa­li­fi­ko­wać!

– Ależ oczy­wi­ście, że ci się uda! To nie­sa­mo­wi­ta oka­zja, po­myśl tyl­ko! Nie licz, że się po­wtó­rzy. Prze­cież każ­da mło­da dziew­czy­na chcia­ła­by zo­stać księż­ną!

Prych­nę­łam gniew­nie.

– Nie każ­da. Ja nie.

Prze­ra­żo­na ciot­ka wy­trzesz­czy­ła oczy.

– Chy­ba nie mó­wisz po­waż­nie! A jak my­ślisz, po co cię przez te wszyst­kie lata tak sta­ran­nie uczy­łam? My­ślisz, że dla za­ba­wy?

– Wy­da­wa­ło mi się, że chcia­łaś, bym zdo­by­ła wy­kształ­ce­nie. Naj­wy­raź­niej jed­nak cho­dzi­ło ci tyl­ko o zro­bie­nie ze mnie la­lecz­ki w swo­im te­atrzy­ku! – od­po­wie­dzia­łam drżą­cym z wście­kło­ści gło­sem.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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